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LEBEDKA.
(Z powiastek H. Greville).

(Dokończenie).

Noc z a p a d ła ; dano wieczerzę, a po wieczerzy zażądał M arsyn 
natychm iast swojej powózki, pomimo, iż deszcz padać nie przestaw ał.

—  J a  ci ju tro  odeszlę konie, które w ygrałeś, — rzek ł S er­
gjusz przy pożegnaniu.

—  Nie trudź  się, nie ma w tem nic pilnego. J a  je  sobie za- 
biorę, albo przyszlę kogo po nie,

Lebedka w ystaw iła głowę przez drzw i o tw arte , a poezuwszy 
chłodne powietrze, wyszła spokojnie na podwórze. Sergjusz nie do­
strz e g ł tego.

M arsyn w idział ją , jak  znikła w ciemności nocy i w ziął chu­
stkę od nosa do ręki.

— Obawiam się, abym się nie przeziębił, —  rzekł. S łuchaj, 
Sergjuszu, jeszcze jedna propozycya.... ostatn ia .... Chcesz wszystko, 
co dziś p rzegra łeś, i do tego mego najpiękniejszego konia za Le- 
bedkę ?...

Manowrow pokiwał przecząco głową.
—  Podwoję moją podaż! —  rzek ł M arsyn namiętnie. D rżał 

jak  we febrze. Oczy jego iskrzyły się, a chustkę m iął w rękach 
kurczowo.

— Chcesz trójkę moich najlepszych koni i trz y  tysiące rub li 
go tów ką?

—  N ie ! —  odpowiedział Sergjusz. —  Ż al mi cię mój p rz y ­
jacielu , lecz gdy raz  powiem „uie“, to przy  tem zostanę.
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—  Dobrze, —  rz e k ł  M arsyn na pozór spokojnie. B ą d ź  zd rów ! 
Do w id z e n ia !

S e rg jusz  chcia ł go odprow adzić  do bramy.
—  W ró ć  do pokoju —  powiedzia ł M arsyn  —  p lu ta  s z k a ra d n a ,  

zimno, możesz się przeziębić.
Schodząc z gan ku  po schodach, t rąc i ł  służącego ta k  n i e z g r a ­

bnie, że tenże  się zachw ia ł i świeca w ręku  mu zag as ła .  S łużący  
p rzy s ięg a ł  potem, że mu j ą  M arsyn zdm uchnął.  S e rg ju sz  n azw a ł  go 
durak iem  i k aza ł  prędko przynieść  d ru gą  z pokoju.

W tem M arsyn po ciemku poszed ł do swojej powózki. Serg jusz  
wrócił do pokoju i dopiero po chwili u s ły sza ł  wyjeżdżającego z p o ­
dw órza  M arsyna.

—  Trudno mu było zapew ne po ciem ku wygodnie usadow ić  się 
w powózce, —  pomyślał —  lecz dobrze mu tak ,  j e s t  on d la  mnie 
bardzo p rzykrym  —  mówił do siebie S erg ju sz .  P o tem  usiad ł na sofie, 
a  wodząc wzrokiem po pokoju, z a w o ł a ł :

—  P a t r z ! L ebedki nie ma, —  szk a rad n ie  się pow ala  na t a ­
kiej plucie.

W z ią ł  płaszcz  i w yszed ł na ganek .  Ś ledz i ł  w ciemności za  
b ia łem  pasm em, poczem zw ykle  pozn aw a ł swoją L ebedkę. Ś w isną ł 
r a z  —  drug i  —  ani słychu. W tedy  zaw ołał  w noc ciemną t a k  p rz e ­
raź l iw ie ,  że w szy s tka  służba się zbiegła .

—  L ebedki nie ma.... —  S zuka jc ie !  Nie chciał powiedzieć
s łużb ie ,  co sobie w te j  chwili pomyślał , że  p rzy jac ie l  jego  u k r a d ł  
mu psa. S łudzy  z la ta rn iam i  i fak lam i przeszuka li  w szystk ie  z a k ą tk i  
podw órza  i ogrodu, naw ołu jąc  L ebedkę ;  — w szystko  darem nie .

Z  ciężkiem sercem powrócił S e rg jusz  do pokoju, p rzycisnął 
ręk am i oczy, aby się nie rozp łakać  głośno. J a k k o lw ie k  u t r a t a  ulu­
bionego psa  bolała go mocno, wolałby był j ą  darować, niż dożyć tego,
że p rzy jac ie l  jego dopuścił się na  nim czynu tak  haniebnego.

D uszno  mu było w pokoju. W y szed ł  na gan ek  i więcej z p r z y ­
zw yczajen ia  j a k  w nadzieji odzyskania  L ebedk i ,  św isn ą ł  głośno. 
S łabe  szczekanie , j ak b y  echo z daleka  doszło go. W y tę ż y ł  słuch 
w tę s tronę  i zaw oła ł  głośniej. J u ż  nieco bliżej z a  lasem dosłyszał 
w yraźne  szczekanie .  Z a w o ła ł  na ludzi i w sk aza ł  im k ie run ek .  J u ż  
zb l iża ł  się kozak  na  koniu z fak lą  do bram y, gdy  w tem coś b ia ­
łego przeskoczyło przez sążn isty  p ło t  i s tan ę ło  u nóg S e rg jasza .  — 
B y ła  to L ebedka. Skowycząc z radości,  czo łga ła  się po ziemi u stóp 
p ana  swego, jak b y  go p rzeprosić  chciała z a  spraw iony  mu sm utek.

U radow any  S e rg ju sz  podniósł zabłoconą L ebedkę ,  na rękach  
zan iós ł  j ą  do pokoju i położył na sofie. Z a  panem w tłoczy ła  s ię  
ca ła  służba do salonu, i zapom inając  na uszanow anie  winne swemu 
panu, otoczyła odzyskane, od w szy s tk ic h  łub ian e  zwierzę. O kry to  j ą  
kocem i podano ciepłego mleka.

O tym  samymże czasie og ląda ł M arsyn w domu swoje ręce 
i l iczył ś lady  głęboko na  nich w yry te  zębami Lebedki.  Z  r a ­
dości zapom niał na  razie  Mauowrow o zd radz ie  p rzy jac ie la .  P r z y ­
w iązan ie  zw ierzęcia  do swego pana, k tórego  t a k  ja w n y  d a ła  dowód,
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pogodziło go z podstępnym człowiekiem. Nie odesłał mu też wygra­
nych koni, aby się nie domyślał, że zrywa z nim na zawsze.

—  Niech sam przyjdzie i zabierze swoje konie, które wygrał,  
mawiał do siebie Sergjnsz.

Tak minęło dni ośra, a Marsyn nie zgłaszał się po konie ; do­
piero dnia dziewiątego przysłał po nie swego masztalerza. Sergjusz 
udał się sam z posłańcem do stadniny swojej i wybrał co najlepsze 
trzy konie. Z trudnością sprowadzili je trzej forysie po przed dom.

Lebedka jak  zwykle, tak  i teraz towarzyszyła swemu panu. 
Masztalerz zdawał się nie zważać wcale na jej obecność. Podczas, 
gdy Sergjusz kazał przeprowadzać przed sobą konie, śledząc sam 
troskliwie, czy nie mają jakiej skazy i całą uwagę zwrócił na nie, 
m asztalerz potajemnie podał Lebedce jakiś przysmak, który ona poł­
knęła łakomo, oblizując się jak  zwykle po spożyciu czegoś bardzo 
smacznego. Łakocie widocznie jej smakowało wyśmienicie, gdyż sama 
przystąpiła  do masztalerza, umizgała się i wąchała jego kieszenie. 
Na umizgi te  nie zwracał m aszta le rz  żadnej uwagi. Nie zabawiając 
zię długo, wybrał się z końmi w drogę do domu.

--- Niech was Bóg szczęśliwie wiedzie, —  rzekł Sergjnsz do 
swoich ludzi, odprowadzając ich za bramę i dając na drogę różne 
przestrogi. Długo jeszcze wiódł smutnie za taborem oczyma, potem 
zwrócił się ku nieodstępnej Lebedce i głaszcząc jej włos śliczny, 
uspokoić pragnął przywiązaniem do niej ściśnione swe serce po s t r a ­
cie najpiękniejszych rumaków.

Przechodząc przez podwórze, zastanowiło go nieco, że Lebedka 
zrzekając się pieszczot swego pana, szybko odbiegła go i dobiegłszy 
do studni, chciwie żlopała wodę z koryta.

Przecież nie ma upału, i czas niezwykły, w którym niia 
wodę —  pomyślał sobie.

Wszedł do pokoju rortargniony, siadł do fortepianu i tłukąc 
silnie po klawiszach wydobywał najokropniejsze dysonansy, chcąc tem 
odegrać jakieś przygnębiające go uczucie.

Nie ma dnia nudniejszego i dłuższego jak popołudnie w nie­
dzielę na wsi, gdy gości nie przyjadą.

Dwa, t rzy  razy wychodziła Lebedka na podwórze, wracała  
prędko do pokoju i kładła się na podłodze, nie usnęła jednak  na 
chwilkę wbrew jej przyzwyczajeniu, lecz z wyrazem bojaźni wzrok 
swój u tkw iła  w panu swoim.

P rzyszedł stary sługa i dawnym zwyczajem zawołał Lebedkę 
do objada. Podniosła się leniwie i ze spuszczoną na dół głowa po­
szła za wiernym sługą.

— Dziwna rzecz, — rzekł do siebie Sergjusz, nie spuszczając 
oka z Lebedki, — ona otyła i s tała się leniwą. — Co to ma 
znaczyć ?

Po chwili wraca sługa strapiony i donosi, że Lebedka ani nie 
powąchała obiadu, lecz ciągle stęka i pokłada się po ziemi, a co 
dziwniejsza, że w przeciągu godziny już cztery razy wodę piła.

—  Co to ma znaczyć? zapytał Sergjusz — to coś niezwykłego.
*
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— Tak panie, to coś niezwykłego — powtórzył sta ry  sługa i 
pobiegł do Lebedki na podwórze.

Lebedka leża ła  rozciągnięta na ziemi, przed nią misa pełna, 
n ie tkn ię ta. Nie mogła już podnieść się na nogi, robiła strasznie bo­
kami, chłypiąc za powietrzem , jakby  się dusiła. U jrzaw szy swego 
pana, chciała pospieszyć do niego, lecz zwróciwszy się z nóg, padła.

Sergjusz przysiadł do niej, począł ją  głaskać i trwożliwie py­
tać, —  co tobie moja Lebedko?

Z eszli się domownicy, obstąpili ją  w niemem oczekiwaniu. Oni 
wszyscy kochali swego dobrego pana i przew idyw ali, że ciężki smu­
tek  go czeka.

S ergjusz nie przestaw ał g łaskać i pytać, a ona z wdzięczuością 
p a trzy ła  mu w oczy. Gdy z lekka dotknął nabrzm iałego jej ciała 
koło żołądka, okazywała ból w ielki i woda z pyska jej ciekła.

—  Co jej się s ta ło ?  zaw ołał rozpaczliw ie, —  mówcie mi!
—  Ona ma w żołądku przysm ażoną gąbkę, —  odpowiedział

s ta ry  sługa, psów dozorca, ocierając łzę rękawem.
Ze wszystkich okrucieństw , jakich człowiek dopuszcza się na 

zw ierzętach , je s t jedno najokropniejsze. Szatańskim  je s t wymysł
podanie psu kaw ałek gąbki, przysm ażonej w solonem maśle. Gąbka 
ściąga się i sta je się m ałą. Po połknięciu dostaje zwierzę silnego 
pragnienia, pije wiele wody, gąbka naturalnem  ciepłem żołądka uwol­
niona z tlnstości, rozciąga się. Z w ierzę dręczone nieugaszonem pra­
gnieniem pije ciągle, aż nabrzm iała gąbka wypełni cały jego żołą­
dek, tam uje zupełnie oddech i sprow adza śmierć najokropniejszą.
Przeciw  temu nie ma środka.

— Czy jesteś pewnym teg o ?  zapy ta ł Sergjusz, drżąc z obu­
rzen ia.

—  W idziałem  jak  obw ąchiw ała m asztalerza, ten  podły Marsyn 
ją  zabił.... Proszę łaskawego pana o przebaczenie, dodał sługa 
zm ieszany, — że ja  jako poddany śmiałem tak  nazw ać sz.lachcica.

—  Podłym je st M arsyn, pow tórzył Sergjusz, -  dla tego żem 
mu nie chciał jej sprzedać, — postanowił mię jej pozbawić i tak  
okropną śmierć jej zgotował.

— Czy ona musi zg inąć?
—  Tak jest łaskaw y p a n ie ! Na to nie ma ratunku.
— J a k  długo jeszcze męczyć się będzie?
—  Dwie, cztery  godziny, może dożyje ju tra , ona je s t silna, 

może męczyć się długo.
—  Czy wiesz z pewnością, że nie ma dla niej ratunku  ?
—  Nie ma panie, nie ma! i s ta ry  sługa wybuchł długo tłu ­

mionym płaczem.
S ergjusz spiesznie udał się do pokoju, zdjął rewolwer, schował 

go pod pachę i wrócił na podwórze. Lebedka przym knęła oczy, to ­
czyła z pyska b ia łą  pianę, stękała  okropnie, od czasu do czasu drgała 
kurczowo, poezem zapadała w stan  m artwoty. Sergjusz przykląkł 
do niej, a gorące łzy jego padły  na ciało ulubionego, w iernego 
z w ie r a m - - .
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Żegnaj Lebedko! moja piękna, dobra Lebedko! byłaś za dobrą, 
za piękną, — żegnaj pociecho moja!

Ucałował po raz ostatni jej piękną główkę i w same ucho wy­
palił jeden nabój rewolweru.

Ani drgnęła....
D ługi czas chował Sergjusz drugą kulkę dla Marsyna. Tylko 

prośbom i łzom starej pani Manowrow, matki Sergjusza, zawdzię­
cza podły Marsyn, że żyje.

P ow rót jaskółek.

W Kwietniu i Maju w racają  do nas jaskó łk i. Są trzy  ro 
dzaje ja s k ó łe k : ja skó łka  dym ówka, jaskó łka  oknówka czyli do­
mowa i ja skó łka  bmegówJca.

Jaskó łka  dymówka  (H irundo rustica) p rzybyw a n ajp ierw ej. 
Ż yje latem  szczególnie po w sia c h , koło domów i pastw isk . 
G niazda lepi koszykow ate z ziemi m ulistej lub błota drogowego 
i gnieździ się w kom inach lub pod dacham i, często naw et w s ta j­
niach i szopach, gdzie tylko ma p rzystęp  wolny i gdzie gn iazdka 
ich bezpieczniejsze są przed zburzeniem . N iestrudzone w w y ła ­
pyw aniu much, bąków , kleszczów  i innych owadów szczególnie 
w czasie żywienia młodych, uw alniają w samych sta jn iach  bydło 
i konie od tych na trę tnych  i dokuczliwych nieprzyjaciół i za­
sługują najbardziej na poszanow anie i opiekę ludzi. N ależy im 
tedy  w szelkiem i sposobam i u łatw iać gnieżdżenie, chronić od k o ­
tów, a najbardziej od złych dzieci.

Ja skó łka  oknówka czyli domowa (H irundo  urbica) gnieździ 
się pod okapam i budynków, gzym sam i, i w niżach okien, buduje 
gn iazda półkuliste z ziemi. T rafia się n ieste ty  nader często , że 
z powodu zanieczyszczania ścian, szczególnie w czasie w ylęgania 
młodych, gn iazdka ich byw ają burzone, naw et w tedy, gdy już 
m ają ja ja  lub młode. Często bezduszni stróże z polecenia takich 
sam ych panów strąca ją  gniazda tykam i, z których ja ja  lub nie- 
opierzone młode w ypadają  dla ig raszk i łobuzów i innej głupiej 
gawiedzi. Przeciw  takim  burzycielom  należy w ystępyw ać bez­
w zględnie i podaw ać do ukaran ia . Jeżeli sobie k to  nie życzy 
ich gniazd pod swoim dachem, niech je  w ypłasza zaraz, gdy 
tylko zaczynają gn iazdka lepić, w tedy one przeniosą się i w y­
szukają  sobie miejsce spokojne przy starych  budynkach, suro­
wych ścianach stajen , szpichlerzy itp.
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Jaskółka brzegówka (Hirundo riparia) zakłada gniazda gro­
madnie w norach brzegów nad wodami. Te ostatnie najmniej 
doznają prześladowania od ludzi. — Jaskółki są w ogóle p ta­
szki bardzo ładne, smukłe, czyste, mądre i towarzyskie. Do 
dzieci swych okazują wiele przywiązania. W potrzebie udzielają 
sobie wzajemnie pomocy.

Są to ptaki najpożyteczniejsze, gdyż niszczą niezliczoną 
ilość owadów, które chwytają w locie. Nieprześcignione żegla­
rze, prawie ciągłe żyją w pow ietrzu; w locie jedzą, piją, kąpią 
się i karm ią młode. W dnie jasne pogodne bujają wysoko, przed 
deszczem szybują prawie po nad głowami ludzi, a w dni dżdży­
ste snują się po nad wodami i łąkami.

Jaskółki dymówki żywią jeszcze przes jakiś czas młode 
swoje, które opuściwszy gniazdo siadają w kupce na gałęziach 
drzew w ogrodach, w pobliżu pasiek. Ztąd powstało mniemanie, 
źe niszczą miododajne pszczoły. Jestto  zarzut nieuzasadniony i 
niesłuszny, gdyż przekonano się, że łowią one tylko niewłochate 
osy, które miód gotowy odbierają pszczołom przemocą.

Jaskółki doznawały od niepamiętnych czasów ochrony i 
poszanowania od łudzi. Psalm 84. w. 4. mówi o nich jako o p ta­
kach Bogu poświęconych: „ptak znalazł schronisko, a jaskółka 
swe gniazdo, gdzie młode wylęga, a mianowicie twój ołtarz Ze- 
baoth, mój królu i panie!

W dawnych czasach ostre kary były naznaczone za zabicie 
jaskółki. W starych powieściach i legendach wspominane są z posza­
nowaniem jako symbol ducha i duszy, krążące w przestworach bez 
granic. Na wyspie Ehodus obchodzą dzieci na wiosnę ulice śp ie­
wając pieśń o jaskółce. Arab nazywa jaskółkę ptakiem raju i 
cieszy się, żc ona przynosi mu szczęście, gnieżdżąc się pod 
dachem jego. W pogańskiej Słowiańszezyżnie pozwalali kapłani 
gnieździć się jaskółkom w przybytkach, poświęconych bogu 
słońca. Według wiary ludu dawnych szczepów niemieckich, nie 
uderzy tam piorun, gdzie jaskółka się gnieździ, a zkąd odleci 
tam przychodzi śmierć, kto jej gniazdo zburzy, burzy swe w ła­
sne szczęście.

W itajcie jaskółki! L.
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B O C I A N Y .
Na odezwę naszą z orędowaniem za bocianami, ogłoszoną 

prze* wszystkie dzienniki krajowe, ogłosił w „Przeglądzie“ pe­
wien „Myśliwy" następujące refleksye:

„Czytałem niedawno w dziennikach odezwę gal. Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami, zachęcającą nas, abyśmy bociana — tego 
tradycyjnego i bardzo pożytecznego ptaka — przyjęli gościnnie i 
nie odmówili ma przytułku.

Jakby to dobrze było, gdyby to Towarzystwo, zanim odezwie 
się z radą do ogółu, zbadało rzecz bliżej i praktyczniej.

Bocian nie jest i nigdy nie może być uważany za ptaka po­
żytecznego ; przeciwnie jestto szkodnik przewyższający najdrdpież- 
niejszc nawet stworzenia.

Jeden bocian wyniszcza po kilkanaście sztuk dziennie dro­
bnego ptactwa, zaledwie icylęgłego, jakoto kuropatw, przepiórek, 
skowronków, błotnego ptactwa itd., niszczy też bardzo wiele gniazd  
tychże ptaków, wyjadając ja ja .

Nieraz udało m i się zastrzelić tego szkodnika na miodem 
zbożu, gdy przygniótłszy swoim potężnym dziobem młodego za­
jączka, gotował się do spożycia takowego.

Żaden kłusownik ani też specyalista od łowienia ptaków na 
sidła, tyle ich nie wyniszczy, ile jeden bocian w ciągu pobytu 
u nas w lecie.

Weźniy zresżtą przykład z zagraniey, gdzie podobnych Wro­
gów nietyllio nie przynęcają, lecz pod stirową karą policyjną da­
wno wzbroniono utrzymywać gniazd tych rabusiów.

M ądry i przebiegły ten ptak wie, z cżtfjej naiwności korzy­
stać, i prawie wyłącznie u Has tylko tak ehętnie przebywa.

Nadeszła pora, iżbyśmy także zrozumieli swój własny inte­
res i o ile można niewdzięcznikom gościny odmawiali, a przyna j-  
mni°j nie torowali do nas drogi.

Na szczęście wystąpił p. „ m y ś l i w y "  z temi refleksyami 
dopiero dnia 13 b. m., a zatem wtedy, kiedy już bociany po­
mocy i ratunku nie potrzebowały, mimo to nie pozostaniemy 
dłużni odpowiedzi p. „myśliwemu".

Najpierw oświadczamy stanowczo, że po radę do p. myśli­
wych się nie udamy, inaczej bowióm musielibyśmy się zrzec zu­
pełnie zasad, któremi się kierujemy. Gdyby bocian jako szkodnik 
przewyższał najdrapieżniejsze stworzenia, byłaby go już ustawa

4
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z pod opieki swej wyjęła, czego jed n ak  nie uczyniła. W iadom o 
nam , że bocian biorąc pokarm  ty lko zw ierzęcy, łowi płazy, m y­
szy, krety , zajączki, p isk lę ta  ptasie, ry b y , ow ady i ślim aki. — 
Przew ażnie żywi się płazam i, i ty lko w braku  tychże poryw a 
inne zw ierzęta. Chociaż opow iadania m yśliwych należy brać za ­
wsze z pewnem zastrzeżeniem , przypuszczam y jed n ak , że p. „m y­
śliw y" przydybał bociana w młodem zbożu na zajączku lub na 
błotach na niszczeniu błotnego p tac tw a; ale czy bocian nie 
miałby racyi zapytać p. „m yśliw ego", poco też on się zapuszczał 
na  młode zboże i na błota z fuzyą, psem  i to rb ą ?  w tedy, kiedy 
tam  były młode zajączki i p isk lę ta  ptasie. — Wiemy aż nadto  
wiele faktów, że t. z. „myśliwy*- nie przypuszcza żadnem u zw ie­
rzą tku , k tóre złowić może, a naw et, że dla w praw y strze la  do 
ja skó łek  w lot i do psów zaopatrzonych w kagańce. Ile to sarn , 
ile drobnego p tac tw a pożytecznego ubili już pp. myśliwi, tern 
się nigdy bocian pochwalić nie może. Tylko co do kretów  i ryb  
m oglibyśm y mieć żal do bociana, lecz w ypadki te  są  ta k  rz a d ­
kie, tak  znikająco nieliczne wobec tęp ien ia  ich przez ludzi i bez- 
w zględnem  łowieniem i trucizną i dynam item , że mu i to daro ­
wać musimy wobec korzyści przez tęp ien ie  owadów, ślim aków  i 
różnych płazów, k tóre  przecież ta k  znacznych korzyści nie od­
d a ją  człowiekowi.

Lecz porzućm y stronę p rak tyczną, bo tu przew aża tylko 
in teres pew nych jednostek , a szanujm y przedew szystkiem  tra - 
dycye przodków  naszych, k tóre nas uczą, że bocian w Polsce 
doznaw ał zawsze i w szędzie poszanow ania i opieki. Pow rót bo­
ciana je s t w szędzie pożądaną zapow iedzią zbliżającej się wiosny. 
Z pierw szem i dniam i rozw ijającej się w iosny, zaledw ie w ieśniak 
z zadym ionej izdeki na szeroki św iat spojrzy, w zrok jego  p a ­
dnie tęskno na strzechę stodoły, szukając gn iazda bocianów i 
śledzi pilnie, czy s ta ry  przy jaciel na gniazdo powrócił. Ludzie 
z m iast w ybiegają  po przed bram y m iejskie i zw iedzają m iejsca, 
gdzie wysoko na w ierzchołkach drzew  króluje schludny pałac 
pierw szej pary  bocianów. Ludziom rosną serca a opuszcza tę ­
sknota  i ospałość zimowa. — Bocian osiedla się zaw sze obok 
siedlisk ludzkich, pow raca ja k  ja sk ó łk a  do swej okolicy i swego 
gniazda, w itając  rodzinne siedlisko oznakam i wielkiej radości, 
a gdy zastanie je  zburzonem, napraw ia je  i na nowo ściele. Dom 
na którym  bociany się gnieżdżą, ta k  ich-przyw iązuje, że w cza­
sie pożaru rzucają się w kłęby dymu, dla obejrzenia raz jeszcze
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swego siedliska. — Czyż objaw ten nie powinien przemówić 
rzewnie do serc przynajmniej polskich, dla których ojczyste 
progi, choć nieszczęśliwe, zawsze tyle mają powabu, do których 
tyle serc zdale tęskni, bo wrócić nie może.

Niemcewicz w opisie podróży swej na Wołyń w r. 1818 
opowiada, że w Tyraspolu spalił się dom jeden a z nim i gn ia­
zdo bocianów z młodemi. Naprawiono na prędce dom i pokryto 
trzciną; lecz skoro dach stanął, też same bociany, co już ród 
swój w tern miejscu utraciły, znowo nowe gniazdo budować i 
nieść się zaczęły.

Już ta jedna tradycya, faktu prawdziwego czy zmyślonego, 
według której pewien szlachcic polski dał bocianowi przed od­
lotem obrożę z napisem : „Haec ciconia ex Polonia“, a z po­
wrotem ujrzał w miejsce tejże na szyi obrożę z 'n ap isem : India  
cum domis rcm ittit ciconiam Polonisu, ma dla nas więcej uroku, 
jak wszystkie p r a k t y c z n e  cele teraźniejszych pp. myśliwych. 
W całym świecie doznają bociany opieki i poszanowania z w y­
jątkiem  Prus i Szląska pruskiego, gdzie dla celów praktycznych 
jest prześladowany. Ale czy to tylko bocianów tam prześladują i 
dla celów praktycznych ich wyrzucają? Nie chodźmy do Prus po 
przykłady, a szanujmy to, co nam przodkowie szanować prze­
kazali.

Nawet niepodobna nam wyobrazić sobie wioski polskiej 
lub ruskiej bez gniazda bocianów, a już i tego pp. myśliwi p o ­
zbawić nas zamyślają, — dla celów praktycznych. F. L.

Wścieklizna zamówiona z Paryża.
Ponieważ lwowska wścieklizna jakoś nie dopisuje, i jak ubie­

głego lata, zaledwie ogłoszona z urzędu, ze strachu przed kagań­
cami natychmiast, jak uciął, zupełnie ustała, tak dalece, że dla zu­
pełnego jej braku rozporządzenie kontumacyjne po 1 b a miesięeznem 
istnieuiu zostało zniesione*). „Przegląd" zamówił sobie od swego ko­
respondenta z Paryża kilka p e w n y c  h, n a u k o w y c h  wiadomości i dat 
statystycznych, z których z całą stanowczością i pewnością dedukuje

*) W prawdzie .P rzeg lą d  weterynarski", zwalajac ca łą  winę za zn ies ie ­
nie w ściek lizn y  we L w ow ie na sekretarza T ow ., objaw ił skrom ne życzenie, 
aby go za to wsadzono do krym inału i konstatow ał, że jeszcze po zn iesien iu  
zgłasza ły  się do tamtejszej k lin ik i pewne m arod ery ,—  lecz  z tem przestano s ię  
już u nas dawno liczyć . — A ni sekretarzowi w łos z g łow y n ie sp ad ł, —  ani* 
nikt z Lwow ian n ie pon iósł z tego pow oiu  najm niejszej szkody.

V
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i przepowiada, że z pierwszą wiosną, wścieklizna we Lwowie w y ­
buchnie, — (paryska?) —  Oto co pisze , ,P rzeg ląd ‘‘ w nrze 75 
z dnia 30 Marca b r . :

W ściek lizn a  u psów . Ze zbliżającą się wiosną sprawa wścieklizny 
u psów stanie znowu na porządku dziennym. W sprawie tej z Paryża pisze 
nasz korespondent co następuje :

W akademii medycznej odczytany został referat statystyczny, dotyczący 
choroby wścieklizny u ludzi skutkiem pokąsania przez psów.

Z ogólnej liczby paeyentów, leczonych i szczepionych przez Pasteura 
umiera 0. 65°|0 z ogółu leczonych inną metodą 15,/2°/„- Akademia domaga się 
zaprowadzenia marek, jako oznaki opłaty od psów, tudzież zaprowadzenia ka­
gańców, oraz wybicia psów, wałęsających się bez pana. — Wreszcie wykazuje 
akademia, źe tylko za pomocą tyeh środków położono w Bawaryi i Berlinie 
tamę wypadkom pokąsania przez psów wściekłych.

Możemy sumiennie zapewnić, że w całem tem doniesieniu nie 
ma słówka prawdy. Najpierw, że lekarze oprócz wypalania ran, ża­
dnych innych metod kuracyjnych ani używają, ani nie znają. — Po 
drugie, że daty wyleczonych p.zez P as teu ra  są wszystkie fałszywe, 
co skonstatowały w swoim czasie wszystkie pisma fachowe i niefa­
chowe, tak  dalece, że cała metoda P as teu ra  w czasie jej najwięk­
szego rozkwitu w łeb wzięła. —  Wykazano bowiem, że większa po­
łowa leczonych wcale nie była pokąsaną przez psy wściekłe ; inne 
znowu osoby wypuszczone z zakładu jako wyleczone, poumierały na 
wściekliznę albo w drodze, z powrotem do domu, albo po przybyciu 
do domu (ksiądz i włościanie z Rossyi pokąsani przez wilka wście­
kłego); inni znowu poumierali na wściekliznę króliczą, zaszczepioną 
im przez P as teu ra .  W  parlamencie dnia 23 kwietnia b. r. podczas 
debaty o kredycie dodatkowym na cel kongresu hygienicznego, Dr. 
Roser opierając się na n iekorzystną opinię prof. Billrotha o Pasteu- 
rowskiej metodzie szczepienia powiedział, że w skutek tej metody 
zdrowi ludzie zapadli na wściekliznę i nazwał całą tę metodę „szwin- 
dlem“ . Przeciw Pasteurowi oświadczył się także kongres hygieniczny.

Wprowadzenie marek opłaty i kagańców, jak  ma proponować 
akademia paryska, jako jedyne lekarstwo przeciw wściekliźnie, do­
wodzi jawno, że innego lekarstw a nie zna. Są to środki czysto adm i­
nistracyjne — ale nie naukowo —  lekarskie. Twierdzenie, że w Ber­
linie i w Bawaryi te środki zapobiegają pokąsaniu przez psów wście 
kłych, jest  tak niedorzeczne, że dowodzić tego nie potrzebujemy. 
Ja k ą ż  asekuracyę może dać psu przed wścieklizną marka opłaty ? 
lub kto widział kiedy i gdzie psa lub wilka wściekłego w kagańcu.

Ż e  jednak są pewne indywidua, dla których wścieklizna je s t  
pożądaną —  i że ją  koniecznie wywołać jaż  z góry usiłują, to w i­
doczne, dla tego —  Baczność Panow ie  ! F. L.

i
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W  sprawie opłaty od psów.
Z  u w a g i , iż te rm in  op ła ty  całorocznej od psów w miesiącu 

Styczn iu  j e s t  wielce uciążliwym, gdyż właśnie  w tym miesiącu lu ­
dzie ubożsi pozbawieni są wszelkich zarobków, a nie m ogąc złożyć 
te j opłaty w yrzuca ją  często swe psy na ulicę, —  wniosło T o w a r z y ­
s tw o  drezdeńsk ie  przedstaw ien ie  o odłożenie tego te rm in u  na miesiąc 
Maj. I  u nas panu ją  te same stosunki, lecz w sk u te k  p rzeds taw ien ia  Tow.
0 ty le  p rzez M a g is t r a t  z łagodzone, że u iszczać można tę opła tę  aż  
do końca M arca  bez n a ra żen ia  się na g rzyw ny . (R ozp .  Mag. z dnia 
20  G ru dn ia  1885 L .  4 9 .421) .  Z aw iadam ia jąc  o tem postanowieniu  
Tow arzystw o, nadmienił M a g i s t r a t :  że właśnie pracuje nad wnio­
skiem o zmianę odnośnej ustawy w tym kierunku, by Repre- 
zentacyi miasta służyło prawo ustanawiania z roku na rok 
opłaty od psów w kwocie od I do 5 złr. w miarę zachodzą­
cych stosunków, a to bez odnoszenia się do sfer ustawodaw- 
czych“. —  M a g is t r a t  u zn a ł  tem, że o p ła ta  od psów w dotychcza­
sowej kwocie j e s t  uc iąż liw ą i j a k  na nasze  s tosunk i nieco za w y­
soką i  dla tego uim zapadnie odnośna uch w ała  i p rzez  sfery  u s t a ­
wodawcze zos tan ie  za tw ie rdzoną ,  słusznie postępuje  odnośna k o m isya  
R e p re z e n ta c y i  miejskiej, że proszących a  zas ługu jących  na  u w z g lę d ­
nienie ludzi uboższych albo częściowo, albo zupełnie  od tej op ła ty  
uw alnia .  Uwolnienie to  zawisło  jed n a k  od poświadczenia k om isarza  
tej dzielnicy, w której p roszący m ieszka ,  że tenże na  uw zględnien ie  
z as ługu je .  P ro śba  z takiem poświadczeniem praw ie  zaw sze  odnosi 
sk u tek  pożądany  i musimy tu  skons ta tow ać ,  że p raw ie  wszyscy k o ­
m isa rze  dzielnicy w dobrze pojętej in tency i M a g is t r a tu  i R e p re z e n ­
tacy i miejskiej ,  p raw dz iw ie  zasługującym n a  u w zg lędn ie n ie ,  pośw iad­
czenia tego nie odm aw iają ,  a  n aw e t  w yd a rz a ją  się często w ypadki,  
co tu  z przyjemnością  podnosimy, że ludziom  biednym, znękanym , 
nie umiejącym korzystać z jedynego  p ra w a  ubogich, sam i w skazują  
tę  drogę. K om isarze  ci bo ziem mają to  p rzekonan ie ,  że nie ty lko  
surowością w ściąganiu  na leżytośc i gminnych z g rzyw nam i za s ług u ją  
się dobrze gminie, lecz będąc opiekunami ludzi ubogich i n ie po ra ­
dnych, uczciwą ra d ą  i dozwolonemi w zględam i ska rb ią  sobie ich z a ­
ufan ie  i wdzięczność i pozyskują  przychylność m ieszkańców  d la  r z ą ­
dów autonomicznych. Z a sa d ą  bowiem opła ty  od psów, j a k  w szędz ie  ta k
1 u nas n ie  je s t  zasilanie  ty lko kasy  gm inne j,  lecz uporządkow anie  
sp raw y  psów ze w zględów  publicznych i san i ta rn y c h ,  i gdzie  tym 
względom nic nie z a g ra ż a ,  tam  uwolnienie od tej opła ty  je s t  zupeł­
nie usprawiedliw ionem  Tylko kom isarz  dzieln icy  pierwszej nie po j­
muje czy nie chce pojąć tej zasady, a w ystępu jąc  z bezw zg lędną  s u ­
rowością przeciw  za lega jącym  z t ą  opłatą, daje  często powód do za­
żaleń  i ska rg .  W  jednym w ypadku, doszłym do naszej wiadomości,  
odmówił tak iego  poświadczenia  pew nem u biednemu staruszkow i, k tó r y  
z a  poradą  najw yższego  dostojnika gminy udać się m us ia ł  aż  do 
u rzędu  parafialnego i na podstaw ie  pośw iadczenia  tego u rz ęd u ,  z o ­
s ta ł  od op ła ty  uwolnionym. Zam iast  pouczyć biednego, aby  sk o rzy s ta ł
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z p ra w a  ubogich i p ros ił  o uwolnienie, —  grozi egzekucyą opła ty  
z g rzy w n ą ,  co wynosi razem  10 zlr . ,  albo w przys tęp ie  uczucie 
ludzkości poleca, aby psa  oddał opraw cy i w y k a z a ł  się po tw ie rd ze ­
niem tegoż, że  pies rzeczyw iście  mu do zabic ia  oddany zos ta ł .  —  
W sz a k  i w inny sposób psa pozbyć się można, sp rzeda jąc  go, dając , 
d aru jąc  kom u trzeciem u we L w ow ie  lub na prowincyi, a  nie z po­
gw ałcen iem  uczucia p rzyw iązan ia  do wiernego zw ierzęcia .  Czyż nie 
szkoda to czasu, aby dla z a b ra n ia  jednego  psa up ię tego  na łańcuchu 
i zam knię tego w s ta jn i  p rzy  koniach, za  to, że r a z  p rzy pad k iem  
w ybieg ł na ulicę, mobilizować ośm ludzi,  t rac ić  pół dnia czasu ,  aby  
dnia następnego  psa zw róc ić?  Nie możemy się opędzić od ludzi 
szuka jących  u nas porady i pomocy, a  zaw sze  ty lko z dzielnicy 
p ie rw sze j .  Czyż ten ,  k tó ry  ju ż  opłaca ł psa p rzez  la t dziesięć, nie 
zas łu gu je  na to, aby  go jednego  roku od tego uwolniono ? A  może 
to  już  rok  o s t a tn i ?  Kto nie wie, j a k ą  p rzy k ro ść  w yrząd za  się ta k ą  
bezw zględnością  zwykle  s tarszym , poważnym i pow ażanym, chociaż 
obecnie uboższym obywatelom, niech się p rzy p a t rzy  scenom, odb yw a­
jącym  się u  sek re ta rz a  T o w arzy s tw a ,  k tóry  za poradę i pomoc, czę­
sto w ątp liw ego  jeszcze  s k u tk u ,  ty le  nasłuchać się musi objawów 
wdzięczności, j a k  gdyby tu  chodziło o na jw yższą  przys ługę ,  w y rz ą ­
dzoną człowiekowi. P odn ieść  musieliśmy tę  sp raw ę  jedynie  d la  tego, 
że wobec postępowania innych kom isarzy  w tej spraw ie , postępo­
wanie kom isarza  ls z e j  dzielnicy j e s t  ta k  odmienne, j a k  gdyby  w sz y ­
stk ich  nie obow iązyw ała w tym w zględzie  jedn a  i ta  sam a in s tru k c y a .

F. L.

DYPLOM CZŁONKA HONOROWEGO
T o w a r z y s t w a  O c h ro n y  Z w ie rz ą t  w  W ie d n iu

zostającego pod protektoratem  
ArcyltsięciEL Rudolfa

otrzym ał tem i dniam i s e k r e t a r z  T o w a r z y s t w a  naszego

I F e l i i s s  L e w a n d o w s k i .
Jestto już drugie w yszczególn ien ie sekretarza naszego, który przed laty  

otrzym ał podobny dyplom  od Tow arzystw a m onachijsk iego. Z w ażyw szy, że 
N iem cy n ie są tak skorzy do w yszczególn ian ia  zasłu g  Polaka, czyn i nam to 
zaszczyt, że prawdziwa i rzetelna zasługa doznała  i za gran icą  uznania.

IE3 o z m  aitości.
M i n i s t e r  f i n a n s ó w  i p ie s  j e g o .  W  „p iw nicy  f ranciszkańsk ie j*  

w Monachium siedzi za stołem okrąglut:<i, tęgo ju ż  szpak ow aty  m ęż­
czyzna, popija z kufla „ b aw ara*  i pali z gustem  „R io -h on do “ . N a g le  
z jaw ia się w lokalu  w ig i lan t  nad psami. Mały, n iepokaźny  pincz 
wybiega z pod stołu przeciw  niemu i głośnem szczekaniem a n a w e t  
i  w yszczerzan iem  zębów broni mu w stępu  jako in t r u s o w i , k tó ry
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między porządnymi gośćmi nie ma czego szukać. Na mitygowanie 
gospodarza, poznaje swój błąd, cofa się, szuka schronienia u nóg 
swego pana i mimowolnie zdradza go Z  poważną miną przystępuje 
w igilant do właściciela psa i pyta o adres. Po wymienieniu nazwiska 
zżym a się nieco wigilant, lecz w poczuciu ważnej swej misyi pyta 
dalej o stan i ch a rak te r :  „Królewski minister finansów11 zeznaje 
grzecznie ów przestępca. — Zaambarasowany psi dozorca przymila 
nieco swój ostry wyraz twarzy i lekkim ukłonem s ta ra  się złagodzić 
ostrość prawa, lecz pyta dalej Jego  Ekscellencyę o mieszkanie. S ar ­
kastycznie odpowiada mu minister, że charakter jego mógłby w tej 
sprawie wystarczyć, lecz podaje dokładnie numer domu i ulicę. —  
Wszyscy obecni gości i nawet sam Ekscellencya wybuchają potem 
głośnym śmiechem, gdy wigilant ponotowawszy sobie wszystkie ze­
znania, z powagą lokal opuszcza, ciesząc się w duchu, że przecież 
wyłapał i tego, który z niezwykłą ru tyną  i ścisłością przeprowadza­
jąc ustawy o opłacie od psów i innych podatków i należytości skar­
bowych, wykazał niedawno przed Izbą królewską nadwyżkę 12 mi­
lionów. — „Schwycony11 minister dołożyć będzie musiał także jednego 
ta la ra  do owej nadwyżki dochodów skarbowych.

Z n ies ion e  rozporządzenie  i n o w y  sp o só b  zabijania psów .  
Eksc. Lady Paget,  żona posła angielskiego i członek honorowy Tow. 
wiedeńskiego, oznajmiła przewodniczącemu tegoż Towarzystwa, że 
za j ej wstawieniem się przyrzekł lir. Taaffo znieść rozporządzenie 
Namiestnictwa, według którego miały wszystkie p3y, złapane w cza­
sie kontumacyjnym przez oprawcę być zabijane. —  Odtąd będą psy 
takie w terminie reklamacyjnym zgłaszającym sie właścicielom zw ra ­
cane. Drakońskie rozporządzenie, tak już rozjątrzyło spokojnych W ie­
deńczyków, że zamierzali wysłać deputacyę do samego cesarza, od 
którego spodziewali sie pomyślnego skutku, tembardziej, źe w koli- 
zyę z tem rozporządzeniem weszło kilku posłów zagranicznych, kilku 
posłów do Rady państwa, kilku wysokich wojskowych i wiele osób 
cywilnych, piastujących ważne stanowiska na dworze cesarskim, a 
zresztą rozporządzenie to nie było uzasadnione na ustawie, samej 
przez się bardzo ostrej, przewyższającej co do surowości wszystkie 
ustawy wszystkich innych państw  i krajów. —  P rz y  tej sposobności 
oświadczył hr. Taffe, że teraźniejszy sposób znbijania psów ustąpić 
musi sposobowi humanitarniejszemu, i że w tym  kierunku odbywają 
się z polecenia władz kompetentnych stosowne próby.

W iw is e k c y a  w e  Lw ow ie.  Słuszne zażalenia wnoszą do nas 
rodzice panien uczęszczających do pensyonatu pani Niedziałkowskiej 
za to, że na wykład urządzony przez profesora D ra  Dybowskiego 
dla kobiet w niedzielę dnia 22 b. m. w gabinecie zoologicznym uni­
wersytetu tutejszego, wysłała panienki swego pensyonatu, gdzie mię­
dzy innemi okazami pokazano im jaszczurkę żywą, przygwożdżoną 
przez łapki i ogon do deszczułki i rozciętą dła demonstracyi k rąże­
nia krwi. Okazem tym były panienki tak  przerażone, że natychmiast 
salę opuściły, a przyszedłszy do domu nie mogą się pozbyć przy­
krego wrażenia, a  jedna nawet, o której nam sam ojciec donosi, aż
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się rozchorowała, w gorączce ciągle widzi tę jaszczurkę drgającą i 
zachodzi poważna obawa o zdrowie tej panienki. Ponieważ wiwise- 
kcya dla demonstraoyi wykładów je s t  rozporządzeniem min. z 1885 
roku wzbronioną, staramy się rzecz tę wszechstronnie zbadać i sp ra­
wdzić i nie omieszkamy poczynić odpowiednich kroków, dla poskro­
mienia takich naukowych uczt dla młodych panienek. — Na wykła­
dzie tym było przeszło 200 kobiet przeważnie członków Tow. „Czy­
telni dla kobiet11. Notując tylko sam fakt, musimy dodać, że p. D y ­
bowski nie ma szczęścia do wykładów publicznych, gdyż z jednego 
musieli się wydalić arcybiskupowie lwowscy, a z drugiego pouciekały 
panny z przerażeniem. —  O bliższych szczegółach doniesiemy później.

Lekarze w  Europie .  Z e  wszystkich krajów europejskich naj­
więcej lekarzy mają Włechy, 17.000 doktorów medycyny, Niemcy 
tylko 16 .292 ,  F rancya 14 .316 , Anglia 14 .091 , A ustrya  zaś tylko 

• 11.000 .
S z k o d y  w yrządzane przez dziki i inną zwierzynę w uprawie 

ról nie są taką bagatelą, jak  ją  sobie zwykle przedstawiamy. Z a ­
ledwie śnieg stajał,  podnieśli wieśniacy w Dolnej Austryi pretensye 
swoje do dzierżawców prawa polowania w niebywałej dotąd wyso­
kości. Mala jedna gmina, która swe prawo wydzierżawiła za 130 zł. 
i k tóra w roku zeszłym otrzymała 100 zł. odszkodowania, żąda dziś 
5 .000 a druga 1.200 zl. i t. d. Żadna nie podnosi pretensyi swojej 
niżej 1.000 zł.

Ptaki w  Z ofijów ce .  Niemcewicz w podróży na Podole w roku 
1818 tak  opisuje Zofijówkę w Humańszczyźnie, stworzoną przez 
Szczęsnego Potockiego. „Oranźerye odpowiadają i piękności miejsca i 
bogactwom właściciela, osobne gmachy na ananasy, osobne na figi, 
banany i inne rozmaite rośliny egzotyczne i drzewa. Zdaje się, że 
ród najkraśniejszych ptaków z dalekich stron przyszedł umyślnie z a ­
mieszkiwać i zdobić te piękne gaje. Nie zdarzyło mi się nigdzie 
w Polscę tak pięknych widzieć ptasząt, są pąsowe jak  kardynały, 
są pomarańczowe z czarnym, zwane Ewa, są błękitne, zielone. Mnie­
małem, że właściciel wielkim kosztem sprowadził je z daleka, lecz 
oprowadzający mię ogrodnik powiedział, że są krajowe".

HUMORYSTY KA.
W s z y s t k o  jedno.
Posłuchajno co tu p iszą: Wielbłąd może siedm do ośm dni 

pracować nic nie pijąc. Nic w tem dziwnego. U mnie dzieje się tak  
samo, tylko odwrotnie.

Uwagi terminatora.
Co też to za głupie zwierzę, ten nasz Amorko, kiedy on na­

wet majstrową liże.
Z  w ydaw n ictw a  „Ś m iech  dla ł e z “ .
Żeby bociany zam ias t  dzieci przynosiły ludziom bankocetle, 

byłyby nierównie milej widziane. Zofia M ellerow a.
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Zabobon u ludzi i zwierząt.
—  Czego staruszko wracacie do domu?
— Zając przebiegł mi drogę paniczu z lewej strony. Pek  ci mu!

*  *
*

—  Czegóż ty zajączku wracasz do lasu ? Czy ci nie smakuje 
smaczna konuzynka na łączce? czy nie s łodka kapusta na g rz ą d c e ?

—  S tara  baba przeszła mi drogę z prawej strony. — Pek 
ci jej!

Także ludzkość.
S ę d z i a :  Przeszłej nocy zbiłeś pan okrutnie dwa psy. Co pana 

do tego spowodowało?
O s k a r ż o n y :  Ludzkość, — bo na jednego byłoby to za wiele.
Dobra rada.
— Panie  doktorze, spać zupełnie nie mogę.
—  Zrób pan tak  jak  ja, skoro wypije wieczorem trzy  kufle 

piwa, spię jak osioł.
—  A  może to nie w piwie leży ?
Styl urzędowy.
„A resz tan t  okładał wołu kijem tak, że niżej podpisany nie 

mógł już wytrzymać. N. N. żandarm".
Na spacerze.
— Słyszałeś już słowika w miejskim ogrodzie?
—  O, ile razy i dziwię, że jeszcze żaden z recenzentów mu­

zycznych nie gani tego śpiewaka, iż ma głos słaby, lub nie posiada 
dobrej szkoły.

Pasteuriana.
Dwie małe dziewczynki skaczą wesoło i klaszczą sobie w ręce 

z uciechy.
Wchodzi pan X:
—  Czego się panienki tak  cieszą?
—  Aha! ta tusia  wściekły pies ukąsił....  pojedziemy do Paryża.
A j e n t :  Do jednego lub drugiego z naszych towarzystw mu­

sisz pan przj stąpić.
O b y w a t e l :  Dajcie mi spokój z waszemi towarzystw ami! Czy 

widzisz pan, żem już zeszedł na psa.
A j e n t :  A to właśnie mam coś dla pana. Zapisz się pan do 

tow arzystw a hodowców czystej rasy psów.
Przy najmie lokalu.
— A czy pan nie ma psa, kota albo papugi? zapytuje rządca.
—  Nie. A czy w tym domu — zapytuje pan X . —  nie ma 

czasem ślusarza, czy nie mieszka jaki dławiduda, albo co gorzej....  
sam właściciciel ?

W  m enażeryi.
— P a n ie ! czy nie ma niebezpieczeństwa, aby ten olbrzymi 

wąż nie ukąsił.
— Proszę się nie obawiać. On nie kąsa, tylko połyka swoje 

ofiary w całości.
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Tania garkuchnia.
P o d r ó ż n y :  (w garkuclini wiejskiej widząc wiele kotów, ba­

wiących się na ziemi). —  Czy te  wszystkie koty są pani ?
G o s p o d y n i : Broń Boże! ani jeden nie je s t  mój; ale musisz 

pan wiedzieć, że do mnie się zbiega wszystko, co głodne.
P arobek (obiwszy porządnie wola) —  patrz!  — mówi, gdy­

byś nie był ta k  uparty, moglibyśmy żyć razem jak  bracia.
Raport o w śc iek liź n ie .
Naczelnik pewnej gminy w powiecie Tureckim przesłał do s ta ­

rostwa w Turcc następujący raport urzędowy: Donoszę najpokorniej 
że w naszej wsi pojawił się cudzy, zbłąkany pies wściekły, którego 
ubito i bez głowy zakopano. Głowę wściekłego psa oddałem zna- 
chorce w naszej gminie, aby ją  ugotowała i w tej wodzie kąpała 
chore dzieci.

N o w y  rodzaj w ściek lizny .
W małej mieścinie Turyngii pojawił się na ulicy pierwszy we- 

locypedysta. Mały chłopak przestraszony tem zjawiskiem, biegnie do 
matki i woła: „mamo, mamo! szlifierz się wściekł i pędzi na swoim 
warsztacie po ulicy

I  1ST S  E  R  A  T Y .
( C u r i o s u m ) .
W  „Reiehenberger Ztg.“ czytamy: Chłopak wiejski, porządnych rodzi­

ców, który ma chęć służyć do koni, może otrzymać korzystne miejsce j a k o  
k u c z e r. — Jeżeli się nada do gospodarstwa i z mojemi zwierzętami pocią- 
gowemi dobaze obchodzić się będzie, zrobię go moim spadkobiercą i następcą, 
jednak nie śmie być pijakiem ani graczem.

Antoni Antusch, Kratzau.

Porządny chłopak wiejski, syn poważanej familii, umiejący obchodzić 
się z końmi, poszukuje posady kuezera w Wrocławiu, aby się mógł przyuczyć 
języka niemieckiego. — (Słyszał on zapewne, że cesarz Karol V. mowę nie­
miecką nazwał mową dla koni)-

Zwracam uwagę hodowców bydła na to, że od dłuższego czasu hoduję 
woły i krowy liśćmi buraków cukrowych i przytem mam się dobrze.

N. N. hodowca.

tJ mnie biją woły dwa razy w tygodniu i dla tego można u mnie za­
wsze dostać świeżego mięsa. Polecam się także w poreyach.

T. S. rzeźnik.

M łody sarn iuk  ułaskawiony.
S y n o g a r lic e  — także albinosy (25 sz tu k ); 

otrzyma każdy u sekretarza Tow. nawet z a  d a r m o ,  gdy się wykaże, że je 
cbce i może dobrze i porządnie utrzymać, a sarniuka puśei do sw ego)lasu 
albo ogrodu.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego.


